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Projekt p. Jaroszewskiego o targu między­
narodowym na zboże.

Handel zbożowy u nas w bardzo trudnych znajdu­
je się warunkach, a jako do tej pory jedyne źrodło do­
chodów z rolnictwa czerpanych, na baczną zasługuje 
uwagę; dlatego najzupełniejszą słuszność przyznajemy p. 
Z. Jaroszewskiemu, który projektuje zaprowadzenie u nas 
targu międzynarodowego na zboże, przez co pośrednic­
two drobnych przekupniów w znacznej części zostałoby 
usunietem, kiedy giełda zbożowa, która powinnaby byc 
zaczątkiem reformy handlu zbożowego, tak małą do tej 
nory poszczycić się może działalnością.

Bez zaprzeczenia taki targ powszechny, ktorego 
przykład mamy już w Wiedniu, jak to zaznacza arty­
kuł p. Jaroszewskiego, mógłby łatjwo być u nas zapro­
wadzonym i na korzyść producentów niemałoby podziałał, 
iak sie to dzieje z corocznym jarmarkiem na wełnę, gdyby 
myśl ta przedstawiała podstawy praktyczności; zobaczmy 
o ile projekt p. J. odpowiada tym  najważniejszym warun­
kom. P. Jaroszewski projektuje wystawianie próbek na wi­
dok publiczny, w miesiącu Wrześniu, i przypuszcza, ze tran- 
zakcyje mogłyby się odbywać na podstawie okazów w cią­
gu całego roku. Jakkolwiek najmocniej jesteśmy _ przeko­
nani o niedogodnościach dzisiaj odbywającego się targu 
zbożowego, jakkolwiek jesteśmy pewni, że projektowany

PO G A D A N K A  ROLNICZA.
(1  lis tu  p. Wacława do S...)

! przez p .  J . targ zbożowy mógłby w _ przyszłości zaradzać 
złemu, w tych jednak warunkach, jak obecnie jest pio- 
jektowany, otwarcie wyznajemy, jest niemożliwym. Kto 
kiedykolwiek gospodarował, kto miał do czynienia z kup­
cami zboża, czy to znacznemi, czy z drobmejszemi, wie 
o tern dobrze, jak niepewną, jak nawet niebezpieczną 
jest sprzedaż na późniejszą odstawę, według pro u, wi 
z drugiej strony, jak trudnem j e s t  doprowadzenie całej 
partyi do stanu w jakim się znajduje próbka, jak 
przekonanie odbiorcy oddziaływają flu k tu ac je  handlu 
zbożowego, ile z tego powodu wywiązuje się zatargów, 
które wdanie się sądów dopiero rozstrzyga. Przynęcie 
wielkie firmy żeby przyjeżdżały na takie targi, celem 
obejrzenia produktu i zakupienia na daleki całoroczny 
termin odstawy, firmy które nawykły nabywać P™dukt 
iuż gotowy, co najwięcej naładowany na statki lub na 
wagony, a zatem mające przedmiot zakupiony w ręku, 
predzej nawet aniżeli wypłacą ostatniego zan talara, 
jest pro3tem marzeniem. Jeżeli w jakimkolwiek zawo­
dzie ideologija jest możliwą, w handlu jest zabójczą; dla 
tego też pomiędzy adeptami handlowej szkoły ideolo­
gów nie znajdziemy: rzeczywistość i pewność m ateria l­
nych korzyści, oto jest główna zasada handlu. Kupiec, 
czy to jest drobnym pośrednikiem, czy wielkie odbywa­
jącym obroty, wyzyskać musi przedającego, o ile tylko 
okoliczności pozwolą, bo inaczejby do pożądanego me
doszedł rezultatu. . .

Zastanówmy się dalej na tem, czy zobowiązanie się
producenta do peryjodycznej odstawy na cały rok po

(C iąg dalszy.)

Za najsłabszą stronę naszego rolnictwa uważamy za­
niedbanie hodowli bydła rass wyborowych. Każdemu wia- 
domo, że ta  gałęź ściśle jest związaną z produkcyją pło 
dów roślinnych; każda z nich osobno istnieć nie może; 
wszelako, długi czas nieumiano ich związku sprawiedliwie 
ocenić. Dawniejsi gospodarze ufni w swej znajomości ho­
dowli bydła, po największej części otrzymywali wypadki 
niekorzystne, to jest: wartość produktów w niej zbieranych 
(nabiał, gnój,' przychówek i t. d.) nie powracała kosztów 
żywienia; dlatego przyszli do fałszywego pojęcia, ze by­
dło w rolnictwie jest złem koniecznem. Jednak gdy ścisłe 
badania fizyjologiczne wskazały prawidła, jakie w żywie­
niu zwierząt zachować należy, ażeby pasza była najzu­
pełniej i korzystnie zużytkowaną, przekonano się: że u- 
miejętne tej gałęzi traktowanie, wedle praw przez ba­
dania naukowe podanych, dobrze się rolnikowi opłaca; 
w przeciwnym razie jego oczekiwanie zawodzi.

Dla jakiej więc przyczyny, dawniejsze gospodarstwa 
naszę tę gałęź w rolnictwie tak ważną zostawiły w . za­

niedbaniu? Przyznać to należy nieznajomości praw ży­
wienia zwierząt domowych, małej w owym czasie ich 
wartości i płodów jakie wydają; nade wszystko zaś, nie­
szczęśliwemu stosunkowi pańszczyźnianemu, ovy znie 

i walał włościan do wszelkich robót rolniczych, i do upra­
wy pól dworskich własnym sprzężajem i narzędziami. 
To uwalniało właścicieli ziemskich od znakomitych wy- 

i  datków na kupno i utrzymywanie inwentarza robocze­
go. Przy takich dogodnościach, gospodarstwo mając za­
pewnioną pracę ręczną (pieszą) i sprzężajną, y o a w^m 
do prowadzenia; stało się zawodem dostępnym d a  u zi 
nawet mniej zamożnych w kapitały i wia omosci ro ni 
cze. Wprawdzie nie miało w sobie środkow podniesienia 
się wyżej nad rolnictwo extensywne, lecz otwierało pracy 
umysłowej pole do zbierania niejakich korzyści; w rolnic­
twie bowiem wiedza, praca i oszczędność dobrze zrozu­
miana, produkują wiele z pomocą kapitałów, a e e i 
bez nich są zdolne do wytworzenia wartości, g y > I 
umysłowy rolnika zdoła na korzyść wegetacyi uzyc 
zapasów ziemi, atmosfery i bezpłatnej pomocy działania
sił naturalnych. , y

Ze stosunku dziedziców do włościan wywiązały się 
dalsze następstwa, mało dla rolnictwa ogie. a,scicie 
le ziemscy rzadko gdzie mieli potrzebę zajmowania się 
hodowlą wołów do pracy, ponieważ uprawa ziemi była



cenach raz ustanowionych, w obec fluktuacyi cen, w y­
padałoby dlań korzystnie? Sądzimy, że nie, i au tor pro­
jek tu  bezwątpienia to samo nam przyznać zechce. Zbo­
że w pierwszych dniach po żniwach wymłócone, kiedy 
wszystkie zapasy już zostały wyczerpnięte, kiedy potrze­
ba wyżywienia ludności uczuwać się daje i łączy się 
z wymaganiami zaraz rozpoczynającego się zasiewu, 
sprzedaż jest najkorzystniejszą dla tych zwłaszcza, k tó­
rzy posiadają wyborowe gatunki zboża. Następnie, po­
nieważ wszyscy o tem są przekonani, ponieważ nadto 
młocka parowa bardzo się już upowszechniła, przy­
chodzi chwilowa stagnacyja, ceny gwałtownie spadają i 
ten ty lko sprzedaje, kogo do tego naglące zmuszają po­
trzeby. Czy nagromadzenie się próbek w jedno miej­
sce z wykazaniem wysokości partyi, czy zakontraktowa­
nie ryczałtowe znacznych ilości zboża, czy ta  jednorazo­
wa podaż, może wywrzeć korzystny wpływ na ustalenie 
się wysokiej ceny, o tem wątpić musimy, a nawet, bez 
obawy narażenia się na zarzut fałszywego proroctwa, 
upadek takiego targu  zbożowego, w tych warunkach jak 
p. J . projektuje, przepowiadamy. Teoryje tego rodzaju, 
bardzo pięknie i korzystnie w yglądają na papierze, ale 
skoro tylko na zimno je  rozpatrzym y, przekonać się m o­
żemy o całej ich niepraktyczności.

H andel zbożowy, tak jak  się' teraz praktykuje, m a 
wielkie niedogodności, wynikając głównie ze smutnego 
stanu finansowego, w jakim  się większość naszych go­
spodarstw  znajduje— małomiasteczkowi przekupnie, umieją 
z korzyścią dla siebie wyzyskać wszelkie okoliczności, 
znają wybornie stan majątkowy, potrzeby i możność rol­
ników i do tego stosują swoje wymagania; wiedzą komu 
zapłacić całość, kiedy zbożs jeszcze znajduje się na polu, 
komu dać zaliczenie, komu zapłacić, kiedy zboże do je ­
go spichrza jest dostawionem. Przekupnie um ieją dosko­
nale wygzekwować odstawę, umieją wynudzić i wyżebrać 
należyte doczyszczenie, umieją wycierpieć wszystkie z nie­
porozumienia wynikające przykrości, byleby w końcu 
d o sz li u p ragn ion ego  ce lu , jakim  jest korzyść n iezaw od n a .
Rolnicy zamożni, którym  dawniej nagromadzone zasoby, 
dozwalają wyczekiwać ustaleuia się ceny, umieją z ko­
rzyścią spieniężyć wyprodukowane zboże, czy w kraju, 
czy za granicą—rolnicy walczący z trudnościam i finanso- 
wemi, poddawać się muszą wszystkim warunkom, jakie 
kapitaliście na nich nałożyć się podoba: ta rg  m iędzyna­
rodowy przez p. J . projektowany, pierwszym mienia nie

obowiązkiem włościan; chów przeto byd ła  roboczego 
przeszedł w ich ręce, dla dziedziców stał się obojętnym. 
Mało zwracali uwagę na woły, jako zbyteczne w uprawie. 
Ograniczenie tego rodzaju było powodem, że ilość bydła 
rogatego w m ajątkach większych by ła  mniejszą niż n a ­
leżało; to przynosiło uszczerbek w żywieniu ludności i 
w użyźnianiu ziemi.

Nie więcej też zajęcia w rolnikach obudzał in ­
w entarz mleczny, prawie zawsze złożony z krów w ła­
snego chowu, niepewnej rassy i z dowolnego krzyżo­
wania pochodzących. Zwykle taki dobór nie odznaczał 
się mlecznością, a tem samem m ały dochód przynosił. 
Okoliczności te sprawiały, że bydło rogate w przekona­
niu praktyków  niemiało tego uznania na jakie zasługu­
je . Oceniono je  jako gałąź mało albo wcale nieproduk­
cyjną, k tóra niema widoków podwyższenia swej w arto­
ści, staranniejszem około niej obejściem. Był to jeden 
z błędów, przez nieświadomość rolnictwu narzuconych, 
jako praw dy na doświadczeniu oparte. Jem u przyznać 
należy opóźnienie postępu rolnictwa: widocznie bowiem 
zaniedbanie hodowli bydła i nieprawidłowe jego żywienie 
zmniejsza ilość gnoju; to ogranicza rolnika w możności 
użyźniania ziemi, a tem samem podwyższenia plonów. 
On spóźnił chwilę przeświadczenia o koniecznej potrzebie 
podwyższenia wartości bydła, czyli ulepszenia rassy przez 
trafny  dobór indywiduów rozpłodowych i żywienia pa­
szą, odpowiednio potrzebom organizmu zwierzęcego zło­
żoną.

przysporzy, drugich od wyzyskiwania nie zbawi, tran- 
zakcyje bowiem przy tych ostatnich zawierane są nie 
czerń innem, tylko zaciąganiem pożyczki na lichwę, któ­
ra  zawsze i wszędzie jest wynikiem anormalnego położe­
nia finansowego. A utor projektu utrzymuje, że współza­
wodnictwo am erykańskie byłoby mniej groźnem: zdanie 
to jest błędnem. Ameryka na targi zbożowe dostarcza 
mąkę, a zatem produkt do użycia gotowy, odpadki nie 
obciążają kosztów przewozu, które i tak olbrzymiemi 
statkam i parowami dokonywane, są bardzo niewielkie; od­
padki ich zużywają się na gruncie, podnoszą czysty d o ­
chód z ziemi i na obniżenie ceny mąki oddziaływają. 
Zdanie sz. autora, że potrzeby zagraniczne w większej 
części naszem zbożem są zaspakajane, niepoparte żadne- 
mi cyframi statystycznemi, nie może się ostać i w yda­
wać by się mogło, że p. J . przecenia wysokość naszej 
produkcyi; współzawodnictwo jakie przedstawia A m ery­
ka, wycinająca i wypalająca lasy dziewicze, zamieniając 
je  w pola rodzące zboże, zastosowanie orki parowej 
i wszystkich środków, jakie w tam tych odległych, a tak 
praktycznie stosujących na swoją korzyść stronach, przemysł 
dla rolnictwa dostarcza, to z jednej strony: wielkie i uro­
dzajne stepy czarnoziemów w południowych stronach ce­
sarstwa w orne pola zamienione, pojawienie się tam  p łu ­
gów parowych, z drugiej strony, musi niekorzystnie na 
stan handlu zbożowego w naszem kółku oddziaływać. 
Wobec tak  potężnej konkurencyi popartej siłami natury, 
popartej nadto olbrzymiemi kapitałam i, targ  m iędzyna­
rodowy będzie miał znaczenie jednego ziarna piasku 
w obszarach oceanu. Tego rodzaju jarm ark  w W iedniu 
może być bardzo dogodnym: A ustryja posiada wiele 
miast wielkich, fabrycznych, handlowych, krajowa kon- 
sum cyja jest naturalnym  rzeczy porządkiem znaczną 
i w każdej chwili w właściwy produkt zaopatryw aną 
być musi. Konsumcyja i u  nas wzrasta, zboże znaczny 
znajduje odbyt i byleby ty lko należycie było zmielo- 
nem, kupca nam nie braknie: dla miejscowej przeto kon- 
sumcyi targ  zbożowy jest pożytecznym, a le  w takim  ra ­
zie przestaje być międzynarodowym. Targ przez p. J . 
projektowany nazwaćby można peryjodyczną wystawą 
produktów  zbożowych, która bez zaprzeczenia m ogłaby 
stać się dla rolnictw a korzystną, o ile każda wystawa 
korzystną być może, z tem jednak zastrzeżeniem, żeby nie 
próbki, ale pewna partyja zboża, choćby 5 — 10 korcy były  
wystawianemi, z możnością sprzedaży, czy to do siewu,

Poprawiając ten błąd dawniejszych rolników p rak ­
tycznych, w dzisiejszym stanie wiadomości powiedzieć 
możemy, że hodowla bydła prawidłowa jest ważnym i 
koniecznym czynnikiem pomyślnego stanu rolnictwa, 
złem zaś w niem koniecznem są, nieświadomi kierownicy 
jakiejkolwiek cząstki przedsiębierstwa rolniczego.

Z użytków jakiem i bydło przysługuje się rolnikom, 
najmniej ważną jest praca, w niej bowiem może być za­
stąpiona przez ludzi, konie, m uły i t  d., nakoniec przez 
machiny; w wielu gospodarstwach zagranicznych krowy 
także są używane do pracy umiarkowanej, z uwagi, że 
oprócz niej mają także dostarczać mleka.

Do niektórych robót, wymagających spiesznego ru ­
chu, jak  bronowanie, tłoczenie wałkiem i t. d., albo 
użycia narzędzi składu więcej skomplikowanego, jak  sie- 
wniki, grace konne, których użycie wymaga ludzi w pra­
wionych, wreszcie w zwózce i odstawach i t. d., konie 
mają pierwszeństwo nad wołami; dla tego i za czasów 
pańszczyźnianych gospodarstwa postępowe były  zaopa­
trzone w fornalki, które później, po zniesieniu pańszczy­
zny, przeszły do pługa i pracę wołów zastąpiły-

Łatwo było tę zamianę wykonać przy tra dycyjnej 
skłonności ziemian naszych do koni, z powodu ich nie­
ocenionych usług osobistych, które panom swoim oddają.

(d. c, n.)
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czy też na konsumcyję. Tyra tylko sposobem można mieć 
pewność wartości ziarna: próbkę łatwo otrzymać, ale całą 
partyje oddać kupującem u w tych samych warunkach nie­
zmiernie trudno. Nie pomawiamy tu  rolników o nierzetel­
ność, ale jeżeli weźmiemy na uwagę, że omłócenie zboża 
wprost z pola do stodoły przywiezionego i wystawienie go 
jako okaz całego plonu, musi się różnić wielce od całej par- 
ty i, która kilka miesięcy przebyła w sąsieku, ulegając roz­
m aitym  wpływom atmosferycznym; sam czas młocki to 
jest w jesieni i w zimie na gatunek i kolor zboża mocno 
oddziaływa. Chcąc więc wprowadzić handel zbożowy na 
rocyjonalniejsze drogi, (wyzyskujące kupno na pniu pom i­
jam y, chociaż i ono na stan ceny oddziaływa), nie potrze­
bujem y tworzyć instytucyi nowej, spożytkujmy tylko 
ustanowioną już giełdę zbożową, a zamiast peryjodycznej, 
raz do roku odbywanej wystawy ziarna, będziemy mieli 
wystawę nieustającą, a z tej dopiero przy rozwoju stosun­
ków w m iarę potrzeby wyrodzi się targ międzynarodowy na 
zboże, jak to m a miejsce w Gdańsku, Szczecinie, Królewcu,
Odessie, i t. d. . , . .

Podwójnej konkurencyi, o której niejednokrotnie pisa­
liśmy, ani giełda, ani targ  międzynarodowy nie zwalczy, 
w tym  celu o innych należy myśleć środkach, a temi są 
zwiększenie produkcyi z danej przestrzeni, a tern samem 
zmniejszenie kosztów wypłodu; rozwinięcie hodowli, w sku­
tek czego zwiększyć się musi produkcyja roślin pastew­
nych, spasanie na gruncie ziarna i wywożenie go na targi 
w skórzanym worku, do czego potrzeba pracy in te lig en ­
tnej i gruntownego przekonania, że epoka wyłącznie snop­
kowego gospodarstwa bezpowrotnie przeminęła.

Wystawa Rolnicza Szawelska.
p rz e z  jŁ. «/•••• skiego.

W tradycyjnych Szawlach—kędy wiekopom ny z zasług na polu 
ekonomicznem, a zarazem cierpiący niewdzięczność od swoich, 
A n t o n i  Tyzenhauz, podskarbi L itew sk i, m iał niegdyś owo stawne 
g o s p o d a r s t w o — o d b y ł a  się pierw sza wystaw a rolnicza w dniach 1-go 
2-go i 3-go W rześnia st: styl: i o niej słow kilka czytelnikom n a ­
s z y m  zam ierzam y powiedzieć. .

P o  dw unastoletniej zupełnej ciszy społecznej w Połnocno- 
Zachodnich G ubern iach , ocknęły się przecie um ysły ziemian na­
szych i dobre chęci nareszcie w ydały pożądany owoc. Kraj 
rolniczy, bez solidarnej narady i porozum ienia się w zajem nego 
jednostek w rzeczy pomyślnej produkeyji wytworów gospodar­
stw a w ogóle, zapraw dę w yglądał apatycznie, nienorm alnie, trze ­
ba  było reform y doraźnej i oto więc objaw niniejszy pow i- 
nien wywołać żywe współczucie tych  wszystkich ula których 
je3 t d ro^ą  spraw a dobrobytu, gdyż dobrobyt skoro w ynika z pra- 
ey stanowi zarazem g ru n t dla um oralnienia i wszechstronnego po­
stępu danego społeczeństwa. Póki to nienastąpi, Żm udź dała pierw ­
sza chw alebny p rzykład  i pociąga za sobą inne miejscowości są­
siednie do szlachetnej, płodnej w błogie następstw a rywalizacyi.

M ieli bo też konieczne niezaprzeczone praw o w tym  względzie, 
albowiem  jakeśm y nadm ienili w pracy naszej zamieszczonej w ” j-y~ 
o-odniku Rolniczym ” na początku bieżącego roku (pod tytułem  
Poalad oaólny na stosunki ekonomiczne w zachodnich gubernijach) gu ­
berni ja K ow ieńska posiadając szczególne udogodnienia w blizkosci 
rynków  za"ranicznych, w lepszych stosunkowo drogach, w środkach 
nabyw ania'tonich narzędzi rolniczych i sztucznych nawozow w po­
granicznych wzorowo zagospodarowanych Prussach, tudziez; funda­
m enta bytu w dobrej glebie, o wiele prześcigła guberm je: W ileńską, 
M ińską, G rodzieńską i inne. Skutek pokazał, że się tu  znajdow a­
ły  m ałery jały  porządne i oczekiwały tylko poważnej ̂ organizacyjnej 
inicyjatyw y, której się podjął z najlepszą wolą właściciel dobr Sza- 
w elskich i zarazem  m arszałek powiatu hr. M ikołaj Zubow,^ to też 
jem u wdzięczność pierwsza od w spółziem ian niezaprzeczem e nale­
ży T yle swym wpływem stanowczym  p. Zubow dokonał, że w ła­
dze rządow e przychylając się do żądań rolników tutejszych, łaska­
wie zezwolić raczy ły  na odbyw anie w Szawlach peryodycznie w y­
staw  rolniczych corocznie. Zauważm y jednak, że być może, tak  czę- 

 .  wiedza ieszcze s i ł o m  mieiscowei nrodukcvii
staw  rolm czycn c u iw m o . ny
ste wystawy nieodpowiedzą jeszcze silom miejscowej produkcyj 
i że należałoby odstępy rozszerzyć nieco. P rodukcy ja  tu  jakkol­
wiek lepsza niż gdzie indziej na L itw ie, wszakże niepotrafi podołać 
ze swieżemi przedm iotam i, i exponenci, zwłaszcza w wydziale in ­
w entarzy żyw ych, chyba będą się z okazami pow tarzać, co niezupeł- 
nie odpow iada celowi, gdyż tylko cią-gły w idoczny postęp w nowych 
w ytw orach stanowić powinien istotę wartości realnej każdej expo- 
zycyi. Sądzę, że in teresanci nie wezmą nam  za złe szczerej uwagi

niniejszej, o której zresztą czas zawyrokuje, azali była słuszną lub 
nie; bądź co bądź jed n ak  ad acta przyjąć ją  należy.

Zapewne, że recenzent przystępując ze złą wolą do relacyi 
dopatrzy łby  niejakich stron słabych w przebiegu opisywanego 
faktu i pow iększyłby usterki, ale my oceniając serdecznie szlachetną 
wolę i wysiłek w spółobyw ateli w dobrej spraw ie, chcemy rzetelnie 
i bezstronnie ujaw nić wiadomość pro domo sua.

G łów nie i praw ie jedynym i wystawcami byli rolnicy żmudzcy, 
a zaledwie kilku przybyło  z sąsiedniej K urlandyji, z guber. W ileń­
skiej, lub z królestw a. Staraniem  więc i kosztem pierwszych, 
przedsięwzięcie doszło do skutku; uczciwe chęci i ofiara stanowią 
treść onego. T rzeba było najprzód zebrać fundusz niejaki dla 
opędzenia niezbędnych kosztów wystawy i pieniądze się _ znalazły; 
trzeba było ludzi ochoczych i zdolnych do uorganizow ania wszyst­
kiego, i tych nie zabrakło; trzeba było przedmiotów wystawowych, 
i tych się nagrom adziło sporo. Rzecz natu ralna, że o blasku po­
wierzchownym mowy być nie może, gdyż to rzecz gustu, a środki 
miejscowe jak  na początek nie wystarczające, lecz tuszymy, że 
w przyszłości szerzej się rozwinie działalność i to tern bardziej, 
ponieważ jak  słyszeliśmy, tenże hrabia Zubow czyni starania w rze­
czy zatw ierdzenia towarzystwa rolniczego, k tó re  gdy się urządzi, 
niezawodnie da popęd żywiołom  czynnym w kierunku eko­
nomicznego rozwoju kraju, a zatem  bezpośrednio się przyczyni do 
wszechstronnych zasobów i nawet może świetności przyszłych w y­
staw rolniczych na L itw ie. W szakże tymczasem można powie­
dzieć, że się wystawa udała dobrze. Pomieszczono ją  w nowo- 
zbudowanych, lecz nie zam ieszkałych jeszcze, koszarach wojsko­
wych; w obszernym gmachu zostały w ystawione w ygodnie zie™ p- 
płody i w yroby domowe, na przyległym  zaś placu machiny, drob
i żyw e inw entarze. „

O tw arcie wystawy nastąpiło uroczyście, o południu, w ponie­
działek. P rzez cały czas trw an ia  wystawy pow ietrze było piękne; 
chociaż nieco chłodnaw e. W ystaw ę zwiedziło w przeciągu trzech 
dni przeszło 6,000 osob; uczniowie mieli wchód bezpłatny. D nia 
1-go wchód kosztował 50 kopiejek, 2-go 30 kop. 3-go 20 kop. ale 
dnia trzeciego dla włościan zniżono opłatę do 10-ciu kopiejek; w pły­
nęło do kassy przeszło 1200 rubli i po odtrąceniu rozchodów  pozo­
stało około 600 rubli, k tó re  to pieniądze pod gw arancyją stałego 
kom itetu stanowić będą początek nowej kassy przyszłej wystawy. 
Prezesem  wystawy został m ianowany hrabia Mikołaj Zubow, sekre­
tarzem  protokulistą p. Hryszkiewicz k tóry zarazem  należąc do sk ła­
du D yrekcyi, stałą p racą około urządzenia w ystaw y dobrze się za­
służył. Dyrekcyję sk ładały  następne osoby: Zygm unt Lutika, Do­
biesław Sawicki, B ronisław  Grużewski, Norgełło, J a n  Kudrewicz, 
U rban  Jazdowski, (W ileńczyk wysoce uzdolniony w handlowej spe- 
cyjalności) L eon  Bohdanowicz, Baron Bekk i Hryszkiewicz.

Skład komitetu wystawy. M ichał Podberezki prezes eksportów , 
A dolf Przeciszew ski, Franciszek Puzyna, Izydor R om er, L eon  B oh- 
danowicz, JEEugo h r .  K sizG rlin^  A 1 g x . X£orybut Daszkiewicz, Alex, 
W aksel, Dom . Poraziński, Kazim . Janczew ski, Paw eł K ończą, 
W incenty M ontw iłł, W ładysł. K ierbedź, Hr. E lm t, Paw eł Puzyna, 
H r. W ł. Plater!, K onstanty  Parczew ski, książę B ohdan O giński, 
A ugust Kom orow ski i B aron R ek k —ogółem  22-ch.

W  im ieniu kom itetu proszeni byli: na prezesa honorowego 
J .  W . Naczelnik kra ju  A lbedinski i na członka honorow ego J .  W . 
G uberna to r kowieński Bazyleski.

Eksperci 1-go wydziału-, inwentarzy żywych  R. Jasińsk i (z gub. 
W il.) K onstan ty  Skirm unt (z gub. W ileńskiej, jeden  ze znanej na 
L itw ie rodziny z powodu wielkich zasług  położonych na polu eko­
nomicznem, o której miałem przyjem ność nieraz w swych pracach 
nadmienić) książę G edrojć (z gub. W il.), K ierbedz W alery  (agro­
nom uzdolniony), A lex. W eksel, K azim irz Janczew ski, D. Puzyna, 
W ład. K ierbebź, M ichał Podberezki zarazem  prezes eksportów, 
A ntoni Puzyna (agronom ), B aron  Ropp, B aron B ee i, K eizer- 
ling, ksiądz Stasewicz pszczolarz, L acki, dwaj bracia G irdw ojno-
wie—ogól. 16 osób. , .  TT i

Eksperci Ii-go wydziału-, ziemiopłodów: J .  G rużew ski, H e n r y k  
H ryncew icz (agronom ), A leksander K orybu t Daszkiewicz, St. M ik-
szewicz -ogół. 4 osoby. , , , 7 i •

Eksperci do 111-go wydziału: machin i wyrobow rfomoicyc/t: ksią­
żę M ichał O giński, Rekosz, J .  Bulewicz m echanik, B aron R ekk , 
M ontw ił i S tryszkiew icz—Ogół. 6 osób.

B ydło  nam reprezentow ane było przez wielu znanych w k ra ­
ju hodowców. P. M ichał Podberezki z W ysokiego D w oru w (ko- 
wieńsk. pow.) wystawił czyste i pół krw i S horthorny , tudzież okazy 
rassy brejtenburgekiej, mieszanej z krajow ą; niemniej znakomite 
okazy świń rassy jorskiej. Pan i K aiserau  eksponowała rassę 
chołm ogorską: 2 krow y i olbrzym iego m łodego stadnika. P. R o­
m er z Rossinskiego wystaw ił młodzież: cieluchy i byczki bardzo 
poprawnej rassy A yszyrskiej, p ięknie utrzym ane. W ystawcami 
rassy holenderskiej byli panowie: K eizerling z Pom ew iezkiego 
i  Szabuniewicz z A ugustow skiego (w król. p o i) ;  piękne okazy krow  
m łodych i stadników czystej i mieszanej rassy algauskiej należące 
do p- K ierbedzia, zw racały uw agę znawców. Zauważmy, ze rassa 
Schw ytz wcale w ystawianą nie była, a szkoda, gdyż uznaną została 
jako najwłaściwsza do krzyżow ania z naszem bydłem , tak  ze w zglę­
du siły pociągowej, mleczności, jak  niemniej wielkiej zdolności do 
u tuczenia się—w arunki w szechstronne.

Do konkursu  bydła zapisano oka zow 88, wystawcami m e-
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roo-acizny byli: p. M. Podberezki, rassa j orska i olbrzym ia; pan 
K ierbedź, pół krw i rassy Berk-szyr; p. Ryżkiewicz, rassa  jorska 
i  m ieszana chińska z m ie j s c o w y  — olbrzym i kiernoz pana R . Yorra, 
zadziwiał widzów; B aron R opp, wystaw ił rassę angielską mieszwńą, 
n. Rom er, rassa angielska mieszana, w yborna co do wielkości i kształ­
tów; p. N aryszkin, z Szawelskiego, rassa B erk-szyr — prześliczna 
olbrzym ia m łoda maciora z pięciorkiem  prosiąt. Okazów n ieroga­
cizny eksponowano do konkursu sztuk 89. ,

Owce słabo były reprezentow ane; cienkow ełm stych wcale me 
eksponowano, a to z powodu iż pom iędzy wystawcami nie było ani 
jednego z gubernji grodzieńskiej, kędy, ja k  juz nadm ieniliśm y 
gdzie indziej, znajdują się najpiękniejsze ow czarnie rass wysokich 
O tóż w Szaw lach wystawiono do konkursu  zaledwie sztuk 20 rassy 
opasowej — skrom na ta cyfra odpow iadała zupełnie skromności 
egzem plarzy... wszakże, nieco lepiej prezentow ały się owce hr. Lw-

b° Wa Drób zato posiadał piękne gatunki, zwłaszcza kury  rasst Ko­
ch i nchińskich, B ram aputra, H iszpańskich , F rancuzkich , Szurp, 
L ilip u tek  i t. p ., głównym i wystawcami byli: H r. Z ^ o w , (kury  
i kaczki) H r. AlfredjCzapski, (kury  i bażanty), B aron  B aden, (kury) 
pani A dela Szukszta (kury), p. H enricy , (ku ry ). Do konkursu 
zapisano d robiu  sztuk 71, włościanie wcale me byli eksponeptnmi

Pszczolnictwo złe dawało świadectwo o sobie; w praw dzie Hr: 
Zubow  w ystaw ił dwa ule ramowe, ale próżne, więc na coz się zda­
ła ta ekspozycyja; lepiej już w y s t ą p i ł  włościanin z Szawelskiego,
k tó ry  eksponując leżak Dzierżonow ski z plastram i m iodu, oka­
za ł niejaką znajomość rzeczy i objaśnił, że w swej pasiece posiada 
st0 p ni  —to też i o trzym ał pieniężną nagrodę w ilości 80 rub li sre-

brLm Rzecz dziwna: na wystawie rolniczej nie wystawiano wcale 
koni chociaż Żm udź słynie rassą właściwą, zdatną do siły  pocią­
gowej w rolnictwie. Szczególnie stępaki gospodarskie i m ierzyny 
fornalskie wzbudzają teraz powszechną uw agę, więc należałoby ich 
ekspozycyję uw zględnić stanowczo w przyszłości. M niejsza o wy­
tw orne cugi pańskie i o folbluty wyścigowe... jedne i drugie nam 
nieprzydatne; albowiem drogośmy już  zapłacili za próżną butę 
kastową, a pora brać się do pracy rzetelnie, używając mienia 
praktycznie i uczciwie... W  tem  miejscu m e zaszkodzi zauwazyc, 
że specyjalna doroczna wystawa koni, k tóra się podobno ma 
w krotce odbyć w Rossieniach, wcale na dziś jest nie praktyczną 
i że należałoby ją  wcielić koniecznie do wystawy rolniczej ^ w e l -
skiej; najprzód  byłby jeden z a c h ó d  i koszt, a po wtóre skutek do­
nioślejszy, gdyż większa liczba osób m ogłaby odnieść korzyść spe- 
cvialna A le ia k  każda spraw a ma swoich antagonistów , tak  i tu  
j a k o b y  coś się dzieje podobnego i pożytek społeczny poświęca się 
dla kollizvj... J e s t  to opinija bezstronnych a szczerych, tuszymy 
jednak, że się kwestyja w yklaruje z czasem i pożytecznie zmodyfi­
kuje pod w ływ em  sądu ogółu. .

Ziemiopłody i wyroby domowe i przemysłowe dosc poważnie się 
przedstaw iły. D o konkursu zapisano okazów: pszenicy 17. /.ry­
ta  16. Jęczm ienia 8. Owsa 11. G rochu 12. T raw  pastewnych 13. 
W łókna 5. Ziemniaków 26. Innych  okopowych pastew nych ló . 
W arzyw  8. Z dziedziny ogrodnictw a 10. M achin i narzędzi ro l­
niczych 96. W yrobów  domowych gospodarskich włościan prze­
ważnie 113. Rrzedm iotów  spiżarnianych i wyrobów nabiało­
wych etc. 18. E x tra  konkursu 29. Najpiękniejsze okazy wystawili: 
iota, p. P ikończa, L  Bohdanowicz, G órzew sk, W ł. Ław rynow icz, 
M . Podberezki, H r. Zubow, B aron R opp i U rbanow icz Pszenicy. 
A . Daszkiewicz, J .  P odberezk i, W . M ontw iłł, H r . Zubów, G u- 
rzew ski, B aron Ropp, W. Paszkow ski (z W il gub.). Grochu'. H r. 
Zubów, Poraziński, O strow ski, Podberezki. Jęczmień'. Paszkowski, 
G órzewski, Podberezki. Owsa: Peżarsk i, Zubów, Paszkowski, <j o - 
rzewsld. Ziemniaków. A . Daszkiewicz, Ław rynow ic, ł  uzyna, m -  
ryszkin. H r. Zubów, W ł. K ierbedź. Okopowych P odberezki, Ł a ­
wrynowicz. K ejzerling , K ierbedź, H r. Zubow, Gorzew ski. Konopi. 
Sonda. Len  chociaż m iał k ilku przedstaw icieli, wszakze m e za­
sługiw ał na uw agę, tem bardziej, że kowieńska gubernia Przec‘e 
sław na na cały kraj z produkcyi lnów (R akizkie n ap rzy k łac ) ni 
o-łaby się popisać z czeruś szczególniejszem, to też len wcale nagro­
dy  nieotrzym ał w sądzie ekspertów ... Eksponenci serów i masła. 
H r. K ejzerling, pani Sawicka, N aryszkin, Poraziński D om inik
i  H r. Zubów. . .

Żmudź znana je s t z tkanin  domowch, mc przeto dziwnego, . 
w yroby tego rodzaju m iały znaczną liczbę przedstawicieli, a 0 1 
wodne uw agi rzeczy jako  to: domowe dywany, korciki, płótna, kon­
t r y  chty i t.°p. wystawili: H r. E lm t, Sonda, U rbanow icz, pani Schre- 
ders K azim ira Tańska, M. Ciołkiewicz, Paw eł Puzyna, pan. J .  Gie- 
drojć, A leksander G edrojć, K . Jagm in , E leonora Dawidowicz 
i inni; najwięcej jednak  okazów tkanin dostarczył pow iat pome- 
wiezki — ogólna uwaga, że ceny były nienorm alnie wysokie, nieo 
pow iadały więc celowi i nie m ogły zadowolić interesantów . ^  na- 
pojow wystawiono tylko jedne piwo, gdyż tradycyjne kowiens le 
m iody poszły w zapomnienie, które wygnał zużytku p rzy k iy  i nie 
zawsze higieniczny b a w a r ... W ystaw cam i piwa byli: Engeim an, 
H r . K eizerling, B erm an i H r. Zubów.

Z  wędliną było fiasco zupełne, a jednak , nie wiem dla czego, 
wystawca został prem ijowanym , chyba dla tego może, że nie mia 
konkurentów ... C huda, wy więdła, blada szynka i kilka najgorzej

przyrządzonych salcesonów stanow iły alfę i omegę ekspózycyi 
w ędliny. Niewiadom o co myśleć: w królestw ie że tak  powiem: 
lnu, m iodu i w ędlin najfatalniejsze okazy lub  żadne!.. K ędyżby  
dziś wieszcz pieśni „O  ziemi naszej” zaczerpnął treści chaiak te- 
rystycznej? W arto , ponowie! w ypełnić w przyszłości tę lukę 
i obronić w tym  względzie pożyteczną tradycyę L itw y ...  A le 
potrąćm y z kolei o lepsze. W iadom o że ogrodnictw o na 
dzi, stosunkowo, zawsze wyżej stało niż w guberniach sąsiednich, 
teraz zaś wszędzie się rozw ija znacznie. W łaściciele w ięksi 
i mniejsi czynią staran ia około swych sadów, jakoż owoców d o ­
skonałych pełno w kraju , a na wystawie były tak  piękne okazy, 
że praw dziw ie m ogłyby konkurow ać z przywozowemi. P an  J a n ­
czewski obywatel z pow. Rossieńskiego swemi owocami zaćmił 
wszystkich swych rywalów; dziesięć gatunków  najdelikatniejszych 
śliwek, tudzież wyborne, liczne i wyszukane gatunki jab łek  i g ru ­
szek stanowiły prawdziwie ciekawą kollekcyę i bardzo ozdobną, to 
też ekspozycyja owoców pana J .  zatrzym yw ała w około g ruppy  cie­
kaw ych, zwłaszcza dam, k tó re  będąc usposobione do wrażeń estetycz­
nych, nie szczędziły pochwał dla eksponenta. Niemniej owoce 
p. K om ara z pow. W iłkom iersk iego , odznaczały się doborem, 
szczególnie jab łk a  i w inogrona, jak  rów nie owoce p. M. Ł u -
kom skiej. ... . .

Machiny rolnicze wystawili: pp. Rakosz z K o n n a , (najliczniej­
sze okazy), W esterm ann z M itawy, B aron Rekk, B lum berg z M i- 
tawy i K am ieński, obyw atel, p. Zygm unt Czerniewski. Ten ostatni 
d a ł okaz siekacza, a raczej mechanicznej szatkow nicy do kapu­
sty jedyny w ła s n e g o  pom ysłu—m achina lekka i praktyczna, ze zm ia­
ną ’nożów może być u ży tą  i do rozdrabiania g łąb i roślin paste- 
w nych—cena fabryczna 20 ru b li srebrem.

Wyroby garbarskie?. J .  G órskiego (ob. z gub. W il.) były  jedyne, 
lecz się odznaczały różnorodnym  doborem  i w yborną własnością. P an  
G órski osobiście kieruje fabryką, której roczne obroty wynoszą 40,000 
rubli. Sum ienna praca wróży znakomity rozwój tej pożytecznej 
fabrykacyi i korzyść dla szanownego przedsiębiorcy.

M iędzy innem i rzeczam i p. D om inik P orazińsk i z Rossień- 
skieo-o z G udel wystaw ił okazy postępowego gospodarstw a 
na tundrach mszystych. Zacząwszy bowiem gospodarkę od osusze­
nia, w ytrzebienia i w ypalenia dzikich mchów, zużytkow ał te m iej­
scowości stopniowo i doprow adził do kultury  znakom itej, obsie­
wając je  rzepakiem  i innem  zbożem; jakoż zło ty  m edal uwieńczył 
żm udną pracę niezm ordow anego rolnika.

Rów nie k ilka słów musimy poświęcić wystaw cy Baronowi 
Rekk (obyw. Żm udź.), którego różne okazy w skazyw ały specy- 
jalnego rolnika. I-o  R ekk przedstaw ił 130 gatunków nasion 
g o s p o d a r s k i c h  i p r z e m y s ło w y c h  w ła s n e j  produkcyi. 2 -0  M odel su­
szarni do z b o ż a , żłoby praktyczne d l a  b y d ła ,  k o n n ą  łopatę do 
ściągania nawozów z dróg, lub  do podcinania kęp i t. p., p rzy ­
rząd ochraniający bydło od bodzenia się, k tó ry  zasadza się na po łą­
czeniu rogów  przy końcach drążkiem  drew nianym , wziętym na 
delikatne śrubki. P rzy rząd  ten rozpowszechniony ju ż  w K urlandyi, 
a naw et w M eklem burgu, zawdzięcza pom ysł swój wzmiankowanemu 
wystawcy. Zresztą piękne zasuszone herbarium  flory miejscowej, psy 
myśliwskie i domowe i jeszcze niektóre rzeczy, dopełniały okazów 
dobrze zasłużonego w rolnictw ie tutejszem  pracownika.

Sztuczne nawozy, w ystaw ił jedyny fabrykant z Kowna, pan H . 
i  O hlert, niemniej mąkę kościaną na własnem gospodarstw ie użytko­
waną, B aron S chroders. r

Kamienie młyńskie, bardzo starannego w yrobu, na wzor tran -
cuzkich, okazał fabrykant z K ow na p. Ram.

W ybornych  ceram icznych w yrobów  był przedstawicielem  
H r. Zubów, a rozm aita cegła tejże fabryki zalecała się szczególną 
doskonałością; przytem  można było widzieć i to rf prassow any, do 
użytku garncam i wyrabiany. _ _ .

Nie możemy zamilczeć i o jednej osobliwości przyrodniczej, 
jakkolw iek do wystawy rolniczej właściwie nie należącej; bracia 
nasi rolnicy nie wiele na n ią  zwracali uw agi, tem niemniej zasłu­
guje na największą uw agę fizyologów i d la tego o niej słów kilka 
powiemy. T ą  osobliwością był kozieł mlekodajny, wystawiony przez 
zagrodowego szlachcica A lfonsa M arkiew icza z Szawelskiego, z pa­
rafii Radziw iliskiej, z zaścianka K arolin . M iałem  przyjemność 
oglądać szczegółowo łaskaw e to zwierzę i probow ać osobiście w y­
dajności mleka; kozieł ten  ma trzy lata, szerści siwej, z potężnemi 
rogam i; dwie sutki w g łęb i podbrzusza są dobrze rozwinięte i osa­
dzone na podniesionych nieco wymionkach; m leka dziennie mniej 
więcej około pół kw arty wydaje. F ak t mleczności przypadkiem  
dopatrzyły pastuszki. K ozieł je s t do sprzedania w każdym  czasie 
za 50 rub li srebrem . Sądzę, że ten fenomenalny okaz jako nowy 
dowód tw ierdzeń D arw ina w rzeczy niektórych wspólnych wła­
sności płci, powinien bardzo zainteresować przyrodników  w spół­
czesnych i dla tego wym ieniłem  treściw ie miejsce zamieszkama- 
właściciela, u  k tórego egzem plarz ten ciekawy nabyć można.

Tyle tylko o przedm iotach wystawy, a teraz należy o nag ro ­
dach przysądzonych za nie powiedzieć.

M inisterstwo D ó b r Państw a r a c z y ł o  przysłać ula rozdania
ek sp o n en to m :T  D uży 'm edal złoty, 1 Duży medal srebrny, 3 M e­
dale mniejsze srebrne, 5 M edali bronzowych i 20 Listów  pochw al­
nych. K om itet zaś wystawy w ybił i przeznaczył do rozdania 
7 M edali złotych, 20 M edali srebrnych, 40 M edali bronzowych; 
przytem  °-otówki 155 rub li przeznaczył wyłącznie d la  włościan na
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cyfra była 12- Listę nagrodzonych zam.escihsmy w Nr. 39 Tyg-

^ w T ś c i a n l e :  Szczepanowie*, Dawidowie* i P « W e ^ ,  -a wy­
stawione bydło o t r z y m a l i  nagrody w żywym inwentarzu wyżej

WZmiR e a ° I u S 'c  wszystkie nagrody, widzimy, że były znaczne 
ale też przyznać należy to co uderza w oko mianowicie, ze jedn 
i też same osoby za okazy jednego rodzaju brały_ po 1 > ‘ » >
nrzeciwnie zaś każdy kto badał wystawę na miejscu, doszedł 
przekonania, ako zapewnie przypadkiem me zupełme sprawiedh- 
przeKonai , j r ewnvch eksponentów; oto naprzykład p. bza-..** „j,.* h„uf„d«.
skieero bydła, ze znacznym kosztem sprowadzonego,_ zale 
otrzymał medal bronzowy... a należało mu przecie cos więcej. Ale

komitet pos an niniejszej po 25 kop. na rzecz kapitału
w lk " e  zwolnieni b y l i 'od w z m i a n k o ^  

o p ł a t y ;  niemniej że Hrabia Zubów wszelkie budynki pod wystawę 
zajęte ofiarował darmo.

Kilka u w a g  
o DOCHODZIE Z DOBYTKU

PRZEZ

zachodniej Kuropie, a ceny u nas pupi*™** ~ 
i n ie będzie przecież tak jak  dzisiaj, żei w  arszaw  
zboża naszego za granicą nie kupują, a R cssyja n asy ła  
je  nam  do z b y t k u ;  znajdzie się przeciez
i ceny się poprawią. Praw da, b yc m oże ale i to praw  
da, że przeciętne ceny zboża na targach E uropy, od la t 
bardzo daw nych zaledw ie nieznacznie się podm os y, 
obecnie dostaw y z R ossyi zw iększają się ĉ g le > z^ P r0' 
dukcyja zbożow a u nas coraz więcej drożeje, choc p lony  
przeciętne z morga n ie zw iększaj, s .f  wcale i 
w niosek  konieczny, iż przy obecnym  stanie P ° '™ tr“  
naszego, w idoków  lepszych na przyszłość spodziew ać się  
n ie m o ż n a . Opierać dochód z ziarna jedynie _ na przy
puszczalnych nieurodzajach w R ossyi lub  za granicą, jest to
budow ać bez fundam entu, lu b  staw iać zam ki na o zie,
zw róćm y raczej uw agę w inną stronę i d la przyszłości
rolniczej szukajm y fundam entu g ziem  ziej. j ob vfVu

D aw niej, jak już wspom niałem , dochodu z dobytku  
praw ie u J ś  nie było; R ossyja dostarczała nam  liczne  
stada stepow ych  w ołów  po niskich cenach, w spółzaw od­
nictw a z n ia w ytrzym ać nie m ożna było; dzisiaj kolej że­
lazna do W iednia i Berlina, ogrom ne ilości tychże w o­
łów  do Niem iec przewozi; stepy  które j e w y k a r m i a y , z -  

7 nQi*7 npi części’ uw łaszczeni w łościanie rossyj
scy11 nieobdarow ani serw itutem , hodow lę d obytku  zm niej­
s z a j ’  także, a w skutek tego w szystkiego w o ły  stepowe, 

a które si’e się dawniej we W łodaw ie najwyżej po rs. 
t  do 35 p łaciło , dziś na m iejscu, w  guberniach stępo- 
w y c t  gdzie się W ychow ały, po 40  do 50 rs. kosz ują. 
W idocznie Rossyja, zm niejszyw szy przestrzenie pas 
we i znalazłszy o d b y t sw ege d obytku  do N iem iec, p - 
stała b yć d la nas na p o lu  hodow li straszną w społzai\od-

mCZkW idzim y rów nież, iż w  Europie zachodniej, ceny  
mięsa i  produktów  zw ierzęcych, wzrastają ciągle w po- 
S  nierów nie więcej ro sn ,cy m , an iżeli ceny wsz lh e -  
ero ziarna; u nas jest toż samo i w R ossyi toz samo. 
W szędzie ludność wzrasta i spożyw a coraz więcej produ­
któw  zw ierzęcych, ztąd ceny się podnoszą i podnosić b ę­
dą bo łatw iej i prędzej można produkować zboze jak  do­
bytek  bo powiększająca się ludność coraz większe prze- 
strzenie pastw isk  sam orodnych no rolę zam ień,a, a chow  
d o b y tk u "ogranicza. Św ietne czasy łatw ej stepow ej h odo­
w li d obytku  m ijaj,, hodow la stała się sz tu k , i jest 
nie 7  Drodukcyją rolną ty lk o  w pozornej walce.

Trzeba korzystać z chwili: przestaliśm y byc spichrzem  
E urony stańm y% ię d la niej składem  produktów  zw ierzę- 
cyeh  na hodow li dobytku  zakładajm y fundam enta p rzy-  
S ć i  roln ictw a, bo one b ę d , trw ałe, . m e  z a w .o d ,.ja k  
ow e złudne rachuby na przypuszczalne nieurodzaje zboza
na Zachodzie i W schodzie.

N ie idzie jednak za tem , żeby produkcyję roln4 za
niedbać lub  ograniczyć, i owszem ,
pojętej h odow li dobytku , pow inniśm y ją  § Y »

ą żelazną i stabH-aiiii ■ * . . , rw iekszaiac ja w ten  sposób, zapew nie sobie
ryka. Rossya z najdalszych gubernu sw oich, gdzie - b  m ożność korzystnego spieniężenia jej p łodow . P rzy
mej m nogie sterty zboża gn iły , lu b  d la braku odby ^ ) ro zw ^ ie^ T  h odow li, w razie niskich cen ziarna, n ie bę-
pastw ą się m yszy staw ały , dzisiaj, olbrzy m ie tra^ P ^  i d z ie m y w y b a d a ć  nadarem nie zagranicznych kupców , lecz  
t : ___ 7  y  '  Ar, e E uropy w ypraw ia, a le ,a z iem y  w y B w ew netrzneeo hand lu

Zygm unta D ębickiego.

(Ciąg dalszy).
a) Czy dochód z  dobytku może być osiągnięty we wszyst­

kich Guberniach Królestwa?

Jest to pytanie ogólne, na które ogóln ikow o odpo 
w iedzieć m ożna, opierając się na porów naniu tego co u  
nas b y ło  i tego co dziś jest tak u nas jak  i u  sąsiada-

ją °y CD a w S ejnib y liśm y  spichrzem  E uropy, w y sy ła liśm y  
na iej targi znaczną ilość zboża, która zawsze m iała chę­
tn ych  nabyw ców ; koszta zbioru ziarna b y ły  bardzo m a­
łe  bo n iegdyś, rola jeszcze m e w yjałow iona lepiej ro 
dziła, a pańszczyzna obrobiła ją  i p lon y  darmo ze ra , 
o dobytek  m ało się dbało, bo i potrzeby naw ozu nie ty ­
le  się czuło  i sam dobytek  n iesłychanie m ałą m iał war­
tość, i dochodu praw ie n ie dawał; pam iętam  jak za kro­
w ę dojna p łaciło  się po rs. 5 do 6-ciu, za w o łu  12 do 
l i  rubli, za pacht od krow y brało się około 4 rs., ro­
cznie choć utrzym anie pachciarza więcej za sobą pocią­
gało w ydatków ; nic dziw nego, że hodow la  by ła  rzeczą 
najzupełniej podrzędną, i że ty lk o  p lo n y  zbozow e b y ły

głów n ym  ^  rzeczy zm ieniła się zupełnie. Przesta­
liśm y  b y ć  spichrzem  Europy; do groźnego w spółzaw od­
nictw a z nam i, w  skutek u ła tw ionych  kom uni acyi D0:ete; h odow li dobytKu, powm u.ou7  -
ą żelazną i statkam i parowem i, w ystąp iły  Cesarstwo i A  -  ̂ w  tgn sposób, zapew nić sobie zarazem sta -
ryka. Rossya z najdalszych gubernu sw oich, gdzie J m ożność korzystnego spieniężenia jej p łodow . P rzy
1  ?  d  « w . v  7.boża gn iły , lu b  d la braku odbytu  łą  m oznosc Kor > *  j  ^  ^  m e b?.
S O T w  sta w a ły , dzisiaj, olbrzym ie ^ S d — ^ i c z n y c h  kupców , lecz
ziarna, nie. ty lk o  do zachodniej E uropy w ypraw ia, al ?  O byw ające od potrzeb w ew nętrznego hand lu
nadto zasypuje niem  nasze rynki, ceny na nic i . /b oże naszym w łasnym  popraw nym , opłacającym  się ju
jac: rozległe stepy zam ienione na role, znikają w  ^ o k tó ry  nam  za nie lepiej wówczas zapłaci i

zybko, a % łu g i parowe, o których m y marzy ^  naW * skutkiem  spadnięcia c e n  zboża, dochód
l  dzisiai inż k o le ia  żelazną na w schód p rze -, zm niejszony «  n L o w ie d n ia  d la nas h odow la

o których m y m a r ^ ć  naw et j d ^ t k m m > ^ i ^ d n ^ a  3 ^ b o ż a ,  dochód z ziar  
7e m ożem y, dzisiaj już k o leją . żelazną na w schód sowicie. O dpow iednia d la nas h odow la
wożone nie na żarty w  R ossyi zbioru ziarna przysporzą, j , y °  ograniczyć w części przestrzenie dotąd za- 
ZlryU  tnie ci J e  i pali "dziew icze lany. przestrzeń d ob ytk u , « «  lep?ej żPyw iony  a a s ie w a n ,d la
n i e m i ’'  zajm owaną obsiewając zbozem , a usłuz^  &  . da wi cej dobrego nawozu, nawoź podniesie

  __ nasza dost.arezaia tam o otrzym ane ame- m ego paszą, . ® ^ w lp k szv . Tak rozw inięta
S T a j m o w a J o b s i e l a j ę c  z b o śe m , a uśłućne i *
Oceanu, „a biedę n a s z ?  dostarczaj, tamo otrzym ane ame m e g o ' ■ ^ iarna p0„ i ętsz y . Tak rozw inięta
rybanskie ziarno do najw ażniejszych europejskich targo u ^  z korzyści, zastosow ana byc mo-nskie ziarno oo a | hodow la, w  ca łym  kraju z kórzyscią ^  --

W1Sk Czy to tak d ługo będzie? S a d zę  że bardzo d łu g0, a i ^  ^ J ^ ^ J ^ e ^ b y t o f e j ^ le ż ia o ś c i  od zagranicz-
przynajm niej tak d ługo, że m y  łudząc się lepszą przy-1 dążym y i w yzw oli
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nych targów, która to zależność, przy niskich ja k  obecnie 
cenach zboża, bardzo jest dla krajowego rolnictwa do­
tkliwą..

Tak zaś poprowadzić hodowlę, żeby we wszystkich za­
kątkach kraju, rzeczywistą korzyść nam przyniosła, to 
rzecz inna, kwestyję tę obejmują dwa następne pytania:

b) Z  jakiego dobytku i w ja k i sposób dochody ciągnąć?

Zalecać ogółowi stanowczo jakiś wyłączny kierunek 
w wyborze rodzaju inwentarza żywego, nie byłoby rze­
czą właściwą. Każda miejscowość i związek z nią ma­
jące stosunki handlowe, mają różnorodne swe wymaga­
nia; nie można więc zalecać samej tylko hodowli owiec 
lub bydła, koni i trzody chlewnej każden gospodarz; 
może tylko stosowny wybór dla siebie uczynić i hodo­
wać w odpowiednim do siebie stosunku, bądź wszystkie 
rodzaje zwierząt domowych, bądź kilka z nich, bądź jeden 
tylko.

W większych gospodarstwach naszych rozwinęła się 
przeważnie hodowla owiec cienkowełnistych; hodowla b y ­
dła w kierunku mlecznym, wskutek wypuszczania krów 
pachciarzom na sztuki, zajmuje wogóle bardziej ograni­
czone miejsce w rubryce dochodów z dobytku; hodowla 
wołów roboczych, grubowełnistych owiec i trzody chlew­
nej, pozostaje najwięcej w rękach drobnych właścicieli; 
a hodowla koni, najwięcej przez ogół upośledzoną zo­
stała.

Czy ten ogólny stan dzisiejszej hodowli, odpowiada 
wymaganiom chwili obecnej ? Zdaje mi się, że nie.

Słusznie bardzo, że hodowla owiec rozwijała się u 
nas, bo owca wyzyskuje najlepiej ugorową paszę ja ło ­
wych obszarów i gruntów  suchych wzgórzystych; wełna 
k tó rą nam daje, jako produkt lekki, łatwiej przy braku 
dobrych kom unikacyi mogła być w odległe strony prze­
wożoną, i chętnych znajduje nabywców; nic więc dziw­
nego, że ogół zrozumiał te  dogodności, że dał przewagę 
hodowli owiec, bo istotnie, owca za spożytą paszę najle­
piej dotąd płaciła.

Zostać możemy i nadal przy owcach, i nadal może­
m y hodowlę ich podnosić i jeszcze większe zyski ’z niej 
ciągnąć, ale nie zapominajmy że dzisiaj i bydło opłaca 
się i że w wielu miejscowościach, zwłaszcza gdzie są niż­
sze pastwiska i gorsze łąki, może dać zysk lepszy od 
owiec. Rozważmy dobrze, na czem wadliwość naszej ho­
dowli bydła polega, usuńm y ją, a przy troskliwszej w tym  
kierunku baczności, o wiele dochód z dobytku wzrośnie.

Hodowla nierogacizny w większych gospodarstwach 
również niesłuszuie zaniedbaną została. Sąsiednie Niem­
cy, wielką ilość trzody chlewnej zabierają od nas, a na 
każdym  jarm arku, zgonniki w ykupują pojedyncze sztuki 
do W arszawy i następnie do P rus wyprawiają. Że ta  
gałąź hodowli jest korzystną, dowód najlepszy, że pozo­
staje w rękach włościan i mniejszych właścicieli, którzy 
ani nakładów żadnych w tym  kierunku nie robią, ani 
też wykształcenia naukowego nie mają, a jednak, nawet 
bez tego wszystkiego doskonale wiedzą, że przy pracy i 
troskliwości zyski z nierogacizny mieć mogą.

Hodowla koni jest istotnie kosztowną, jednakże w są­
siedztwie stacyi ogierów rządowych, można i na tein p o ­
lu postęp jakiś zrobić; bez zaprowadzenia drogich m atek 
stadnych, można mieć jedno i drugie źrebiątko po robo­
czej klaczy, i przynajmniej dla siebie lepszego konia wy­
chować.

Odpowiedziawszy sobie na pytanie, co widokom n a­
szym odpowiada najlepiej: owce, bydło, konie lub trzoda 
chlewna, musimy następnie rozważyć jaka rassa jest dla 
nas najwłaściwsza, miejscowa czy zagraniczna, a jeżeli ta  
ostatnia, to która z nich mianowicie?

Stosownie do różnych rodzajów zysku, jak i z dobyt­
ku ciągnąć zamierzano za granicą, wytworzono przez u- j  
miejętną hodowlę odpowiednie rassy wszystkich zwie­
rzą t domowych. I  tak, są tam  rassy wczesne, z szybko 
w ykształcającym się organizmem, zdatne do prędkiego i 
korzystnego opasu; są rassy mleczne, rassy pociągowe,

rassy owiec dających wełnę cienką, lub czesankę, lub 
wczesne na rzeź głównie hodowane; są tam  rassy koni 
wyścigowych, pociągowych; są tam  wreszcie rassy łączą­
ce w sobie po dwa razem użytki: np. mleczność z siłą 
pociągową; wełnistość ze zdolnością do opasu i t. p. 
Rass tych jest bardzo wiele, inne w Anglii, inne w Hol- 
landyi, Francyi lub Niemczech; wybór, która z nich n a j­
właściwsza, rzeczywiście nie łatw y, tembardziej, że na 
tern polu nasza krajową praktyka nie w yrobiła sie jesz­
cze. U nas rass takich krajowych do wyłącznego jak ie­
goś użytku i celu służących nie ma. Nasza rassa k ra ­
jowa bydła, służy do wszystkich celów, odrazu do m le­
ka, pociągu i opasu, żadnym z tych przymiotów' szczegól­
nie się nie wyróżniając; z owcami, końmi i trzodą chlew­
ną dzieje się toż samo. Nic więc dziwnego, że bierze 
nas chętka do sprowadzania czystych rass obcych i do 
spożytkowania od razu owoców wiekowej pracy cudzo­
ziemców; nic dziwnego, że nie mając wiele gotówki, sta­
ram y się przynajmniej tańszym kosztem poprawne rassy 
nasze rozpłodnikami obcemi; lecz czyż już przez to d o ­
bytek nasz miejscowy ma być na zagładę skazany? czy 
już nie zasługuje żeby mu poświęcić część pracy i sta­
rań i czy za nie nie potrafi nam się wywdzięczyć?

Jakkolw iek rassy obce wiele szacownych mają przy­
miotów, jakkolw iek sprowadzenie ich i używanie do po­
prawy rassy miejscowej, tylko za czyn prawdziwie oby­
watelski i pożyteczny poczytane być musi, jednakże 
rassy te są bardzo kosztowne, i jeżeli istotną korzyść dać 
mają, muszą być odpowiednio wybornie żywione; że zaś 
ogół rolników, ani rozporządzalnych kapitałów do za- 
kupna tych rass nie posiada, ani ogół gospodarstw na­
szych nie jest tak urządzony, iżby im dość obfitego k a r­
m u dostarczył, przeto sama konieczność zmusza nas do 
spożytkowania tego co gotowe dziś mamy, czyli do zaję­
cia się troskliwszego rassą krajową.

Żeby jednak odnieść istotny pożytek, czy to z rass 
obcych, czy z krajowych, potrzeba należycie uwzględnić 
w arunki i wymagania miejscowe, i do nich cel hodowli 
zastosować. Miejscowość tylko wskazać nam może, czy 
mamy starać się o dochód z wełny, czy z opasu owiec, 
czy mamy trzym ać krowy dla wyrobu sera, masła lub  
sprzedaży nabiału; czy mamy wychowywać młodzież 
w celu corocznego jej spieniężenia, lub rozprzedaży dro ­
gich rozpłodników, czy też chować do zbycia woły ro ­
bocze, albo takowe wypasać. (d . c. n.)

Kilka słów o urządzaniu sadzawek dla poje­
nia dobytku.

U rządzenie sadzawki w należytych warunkach i c iągle zasy- 
canej wodą zdatną do picia, jest w gospodarstw ie rzeczą niezbędną, 
na którą baczną należy zwracać uw agę, zw łaszcza za nadejściem  
pory letniej.

Obojętność rolników w tym przedm iocie prawie w szędzie  
spostrzegać się daje. Z wyjątkiem  folw arków  zaopatrzonych w w o ­
dę bieżącą, do pojenia dobytku znajdują się kałuże w  których gnije 
woda błotnista, nasycona szczątkam i zwierzęcem i i  roślinnem i 
w rozkładzie, która dostarcza napój n iezdrow y, częstokroć zaw iera­
jący w sobie zarody ciężkich dla dobytku chorób.

U rządzenie sadzawki do pojenia w korzystnych warunkach  
nie trudno jednak można wykonać: należy tylko zachow ać pewną  
w tym  w zględzie ostrożność.

Przedew szystk iem  należy wybrać m iejsce, w którem  zbiegają  
się w szystkie spadki tej wybranej w tym  celu przestrzeni gruntu: 
sadzawka powinnna być tak w ykopaną, żeby nadm iar w ody z ła ­
twością m ógł odpływ ać, tak samo jak i cała ilość w ody, ażeby m o­
żna sadzawkę oczyścić za każdym  razem jak tego zachodzi po­
trzeba.

Sadzaw kę urządzić należy jak m ożna najbliżej budynków, 
zużytkować wodę z dachów, ale zabezpieczyć ją  w ypada od przy­
pływ u gnojówki.

Pokopać należy, jeżeli zajdzie po temu potrzeba, rowki, za ło ­
żyć rury drenowe, w taki sposób, żeby cała ilość w ody zwróconą  
była na korzyść sadzawki, ażeby odśw ieżać i odnawiać zawartą  
w niej ilość.

Objętość sadzawki zależeć będzie od potrzeb folwarcznych, 
a zwłaszcza od ilości dobytku, który w niej ma być pojonym, nale-
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ży jednak pamiętać o tem, ażeby zawartość normalna wody była 
wyższą od ilości przypuszczalnie koniecznej na potrzeby dobytku, 
ażeby w czasie suszy woda znajdowała się w dostatecznej ilości 
i była świeżą, smaczną i w pożądanym stanie sanitarnym.

Ażeby się zabezpieczyć przeciwko zbytecznemu parowaniu, 
należy sadzawce dać pewną głębokość, pamiętając o tem, żeby głę­
bokość ta  nie narażała zwierząt na niebezpieczeństwo.

Prostokąt jest kształtem zazwyczaj używanym. Prostokąt 
ten przedziela się na połowę, pierwsza ze spadkiem łagodnym, 
w ten sposób żeby dojść do najwyższej głębokości stóp pięciu.

Przystępuje się następnie do kopania drugiej połowy, ciągnie 
dalej spadek, który idzie w kierunku przeciwnym wzlgędem pier­
wszego. Przez to urządzenie, otrzymujemy spadek bezustanny, j 
który dobytek powstrzymany za pomocą przegrody, albo odznacza- ' 
ny tykami, przebiega w miarę obniżania się poziomu wody, i wcho­
dzi do drugiej połowy wtenczas dopiero, kiedy pierwsza jest zupeł­
nie suchą.

Sadzawki znajdują się niekiedy w gruntach nieprzepuszczal­
nych; w takim razie, nie wiele wymagają roboty, potrzeba' tylko 
je obrukować kamieniami. Częstokroć również są one wyrobione 
w gruntach dziurkowatych, które przepuszczają wodę i wymagają 
zastosowania pewnych środków zabezpieczających. Należy w ta ­
kich razach zaopatrzyć dno i boki, pochyło wyrobione, wyłożyć 
cegłą albo pokładem betonu. W ybrukowanie kamieniami na mech, 
byłoby niedostatecznem: przedstawiałoby nawet pewne niedogono- 
ści. W  jednym i w drugim  razie, wejście to sadzawki powinno 
być zaopatrzonem w bruk kamienny, ażeby bydło nie rozdeptywało 
grun tu  i nie psuło tym sposobem wody. Sadzawkę oczyścić należy 
przynajmniej raz do roku i usuwać rośliny wodne, które psują 
wodę, i czuwać nad tem, ażaby jesion nie wyrastał nad brzegami, 
ponieważ drzewo to daje często schronienie kantarydom.

Sadzawkę należy obsadzić drzewami, ażeby pozyskać cień, 
który w dniach skwarnych utrzymuje wodę w stanie chłodnym 
i zmniejsza do pewnego stopnia parowanie, a to w łecie bywa bardzo 
wielkiem.

Takie są najgłówniejsze zabezpieczenia, ażeby mieć sadzawkę 
do pojenia w należytych warunkach. Może te wskazówki posłużą 
do usunięcia z użycia brzydkich kałuży, w których częstokroć do­
bytek, jakeśmy to wyżej powiedzieli, nabywa zarodków chorób 
zaraźliwych.

KORESPONDENCYJA.
Z  Augustowskiego we Wrześniu.

Cały kraj, tak nasz, jak  ościenne, utyskuje na deszcze, ulewy, 
a skutkiem tego straty i opóźnienia. U  nas tutaj zupełnie odwrotnie, 

o przeszłorocznej suszy powtórzenie tejże samej historyi w roku 
ieżącym. Susza ta też, mocno oddziałała na urodzaje, a nade- 

wszystko w połączeniu z przeciągłemi zimnami wiosennemi, miej­
scowość też dziwnie zimna, śniegi leżały dłużej jak  w okolicy 
o milę, a że bujna była ruń z jesieni, przeto też ozimina mocno 
ucierpiała. Co do jarzyn, sprzęt niebył mniejszy od przeszłoro- 
cznych, przykrywanie walcem pierścieniowym w suchy rok jest 
nader korzystnem dla jarzynnych obsiewów. Sprzęt siana i koni­
czyn, jest oniemal większym od przeszłorocznego, w koniczynach 
drugi tylko pokos przepadł najzupełniej.

Aie co tam mówić o koniczynach, jeżeli się powiedzie fermen­
towanie kukuruzy, końskiego zęba według metody p. Lecouteux, cze­
go próby podług trzech sposobów, robię w roku bieżącym, i z czego 
najdokładniejsze zdam sprawozdanie w swoim czasie, a pasza bę­
dzie się równoważyć z koniczyną, to kukuruza wyrzuci koni­
czynę, bowiem cztery morgi kukuruzy da więcej paszy jak dwa­
dzieścia koniczyny, a jak  mnie ten rok nauczył, byleby dobrze 
zasadzoną została, i pewnem nasieniem, to suszy najzupełniej się 
nieobawia. Ju ż  trzeci raz ze sprzętu kukuruzy robię sprawo­
zdanie dla Tygodnika Rolniczego, dla porównania cyfry po­
wtórzę :

YV r. 1872 z Piastowa z pręta funtów 150 czyli mor. cent. 450 
W r. 1874 z Grabowa „ „ 168 „ „ 500
W r. 1875 „ „ „ 260 „ „ 700
Nasienie aczkolwiek sprowadzać potrzeba z Ameryki, byle­

by nabywać o ile możności z pierwszych rąk, jest niekosztownem 
stosunkowo do innych roślin pastewnych. I tak: w r. b. spro­
wadziłem nasienie wprost z Berlina przez dom handlowy K lar 
et Thiele, w stosunku na mórg 20 kilogramów’ (50 funtów), 
koszt: Reich Mark 6, czyli Rg. 2 kop. 14, transport 10°/o koszt 
ten powiększa. Zatem powtarzam, w możności zużvtkowrania 
paszy tej zimową porą,| leży cała przyszłość tej rośliny, która 
będzie zdolną wywołać przewrót w dotychczasowych systema- 
tach gospodarczych. Do osobliwości gospodarczych tegorocznych 
należy lucerna, która mimo suszy panującej, pierwszoletnio po 
zasiewie, wydała 4 dobre pokosy; zatem susza i północny klimat 
nie stanowią przeszkody do uprawy lucerny.

Ceny zboża w naszej okolicy z ra zu  nieco się podniosły, 
a teraz znowu są niższe; odbytu do Prus niema, oprócz owsa. 
W Prusach i w tym roku brak paszy, to też dla komunikacyi 
z łąkami nad Nettą, otwartą została rogatka na granicy, ale zbiór

tegoroczny siana nad Nettą, zupełnie niepomyślny. W przeszłym 
roku ceny siana porywanego do Prus były bajeczne, a w tym roku 
przewidują się większe. W przyległej części Prus, między E ł­
kiem i Oleckiem, jarzyny, a szczególniej grochy, prawie zupełnie 
przepadły. Kartofle mamy jószcze nie wykopane, przeto o nich 
w następnej korespondencyi. Suszę mamy trwałą, a w dodatku 
zimna 13 i 14 W rześnia,przymrozek powarzył delikatniejsze rośliny.

Co do inwentarzy, w rogatym od czasu do czasu, w nie­
których miejscowościach, pojawia się karbunkuł, ale podług opinii 
weterynarza miejscowego, nie można go nazwać epizotycznym. 
Z powodu zamknięcia granicy dla wyprowadzania bydła i braku 
paszy w dodatku, ceny są zupełnie nizkie.

Owiec cienkowełnistych w tej okolicy niemasz, owce rassy 
Romanowskiej, o której obszerny dostarczyłem artykuł Tyg. Roi. 
(26 i 27), trzymają się dobrze, a krzyżaki po owcach zwyczaj­
nych, 8-miesięczne, dostarczyły smacznego mięsa funtów 34 prze- 
cięciowo z sztuki jednej; skórki danemi są do wyprawy, która to 
wyprawa jeżeli będzie dobrą, starać się będę okazać w jednym  
z magazynów Warszawskich. Podobno już w Prusach wyszło 
polecenie, aby wyłącznie barany z tej rassy były tam wpuszcza- 
nemi, co byłoby wielce pożądaną rzeczą dla owczarni zarodowej 
tego gatunku.

Ceny drzewa opałowego, których normę odbyt do Prus 
stanowi, bardzo spadły, a to skutkiem tego, iż torf którego boga­
te pokłady są blisko granicy, w suchy rok łatwo mógł być wy­
dobywanym.

Droga żelazna pograniczna, dla nas mająca wielkie rol­
nicze znaczenie, a mająca połączyć Gumbin z Grajewem, a o k tó­
rej tak wiele od dwóch lat mówią, dotąd jeszcze zdecydowaną 
nie została. Na tem też zakończam korespondencyję, dopełnienie 
zostawiając do przyszłego czasu. Edmund Sygielyński.

Z  nad Dunaju.
Szanowny Redaktorze!

Będąc stałym pisma twego korespondentem, czułem się 
w obowiązku aby za zaległe sprawozdania, które miałem przesłać 
po ukończonych zbiorach z okolic Bialskich, donieść choć w krót­
kości o zbiorach Szląska i okolic naddunajskich. To com wi­
dział i słyszał, przekonywa mnie że niejeden gospodarz z okolic 
Bialskich (gdzie ziemie lekkie) nazwał by zbiór swój kolosalnym, 
gdyby miał to, co tu nazywają średnim urodzajem. W ięcej tu 
wymagają od ziemi i byle czem nie są zadowoleni, ale więcej też 
dbają i robią koło roli; z tego więc względu i z urodzaju tegoro­
cznego nie są zadowoleni gospodarze. Lucerny i koniczyny by­
ły w rzeczy samej mierne, a to strata wielka, gdyż łąk mało,—ozi­
miny na Szlązku lepsze, na Węgrzech złe. Jarzyny średnie, kar­
tofle widziałem ładniejsze u nas o wiele—buraki również. Pod sa­
mym Wiedniem znaczne przestrzenie tatarki dopiero co ściętej wi­
działem na polu. Potraw y ładne zbierają. Zasiewy prowadzą się 
dotąd, widziałem pszenicę zasianą rzędowo, która już ładnie po- 
wschodziła. Buraki jeszcze zielone i wcale nie obiecujące; podzi­
wiałem tylko czystość opielenia i okopania. Kukuruza o której 
tyle pisano w ostatnich NNrach Tygodnika Rolniczego, jest tu  
w znacznej siana ilości, w tym roku plon był nie najlepszy na ziar­
no, na paszę widziałem jeszcze stojące lasy prawdziwe tej nieo­
cenionej rośliny. Ceny w Peszcie 20 Września były zmienne 
i niepewne; płacono jednak za pszenicę na 81 funtów po 4,25 do 
4,35; na 87 funtów po 5,20 do 5,25 za 100 funtów cłowych. Żyto 
po 3,25 do 3,35 za 80 funtów.

Jęczmień po 2,65 do 3,15 za 70 funtów. Owies po 2,5 do 
2,10 za 50 funtów. K ukuruza po 3,10 do 3,30 za 85 funtów. 
Proso po 2,30 do 2,40 za 85 funtów. Olej po 21 zł. reń. Spiry­
tus po 39 zł. reń. Ceny wołów na mięso niskie; na targu 21 W rze­
śnia w Oświęcimie płacono za parę od 230 do 260 zł. reńskich. 
W W iedniu za najlepszego mięsa cetnar płacono 3 3 '/4 zł. reń. 
Ponieważ teraz zamierzam zwiedzić gospodarstwa Bawaryi, przeto 
staraniem mojem będzie aby i ztamtąd przesłać choć krótką kor- 
respondencyję, zamawiając sobie miejsce w Tygodniku dla szcze­
gółowego opisu niektórych gospodarstw w Bawaryi i Francyi.

Ludwik Budziszewski.
Wiedeń d. 24 Września 1875 r.

SPRAWOZDANIA HANDLOWE.
W arszawa, 25 W rześnia. (Sprawozdanie tygodniowe o  zbożu i pro­

duktach).
Ogólna sytuaoyja targu zbożowego zagranicznego w minionym tygod­

niu w niczem się nie zm ieniła. Podaż ciągle przeważająca słabe żądania wy­
wiera nacisk na ceny, przez co posiadacze do ciągłych ustępstw widzą się 
zmuszeni. H asłem  do ciągłej zniżki występuje Anglija, gdzie liczne transporty 
świeżego ziarna są skierowane.

Norm owanie się cen w stosunku zeszłego tygodnia przedstawia nastę­
pujące różnice:

New-York. d. 16 d. 22
M ą k a ............................................................ 6 ,0 5  5 ,6 5
Pszenica czerwona wiosenna . . . .  1 ,4 1  1 ,3 4
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Paryż.
P sz e n ic a .............................................  2 7 ,—  2 6 ,7 5
M ą k a   .................................. 6 0 ,5 0  5 9 ,7 5

Berlin.
P sze n ica ...................................................... 1 8 6 - 2 2 5  1 7 6 - 2 2 0
ż yt o ......................., .................................... 1 4 8 — 165 1 4 6 — 166

Gdańsk.
Pszenica.....................................................  1^8 2 1 3  1 8 4  154
Ż y to ..............................................................  148 —  160 1 5 4 — 157

N a ta rg u  naszym  ruch  w in teresie  zbożowym  i w m inionym  tygodniu  
by ł ograniczony. Je d n a  ty lko  pszenica  m iała większy popyt, zbliżające się 
bowiem  święta u  Izraelitów  i trw ająca czynność m łynów w iatracznych zna­
czniejsze żądania wywołały. Dowozy w szystkich gatunków  zboża były dobre, 
a w n iek tórych  dniach  znaczne.

P s Z G I l i c a  w ga tunkach  wyborowych sta ra  osiągnęła  7 ,00  7r05 .
Św ieża 6 , 8 2 V2—  6 ,9 0 ,  pstra  6 , 6 0 - 6 , 7 5 ,  czerwona pstra  i czysta bez śnieci 
6 ,45  —  6 ,5 0 ,  za średnie wedle jakości i czystości 6 ,15  —  6 ,3 0 ,  za wyrośniętą 
i sm olną wedle jak o śc i 5 ,2 5  —  6.

Z yto wyborow e osiągnęło 4 ;7 2 Y 2— 4 ,8 0 , śred n ie  4 ,5 0  4 ,6 5 ,
o rdynary jne  4 ,0 5  —  4 ,3 5 .

J ę c z m i e ń  poszukiw any i wyżej płacony, dwurzędow y osiągnął 
4 ,5 0 — 4 ,8 0 , czterorzędow y 4 ,0 5 — 4 ,3 5 .

O w s a  ceny droższe; za nowy płacono  3 ,0 0 — 3 ,3 0 , za s ta ry  3 ,35
3 ,4 5 .

G r o c h u  nie było.
F a s o l a  6 , 3 0 — 6 , 7 5 .
S i e m i ę  l n i a n e  6 , 3 0 — 6 , 7 5 .
M < |k a  pszenna 5 k o p ., żytnia 10 kop . niżej na pudzie.
O k o w i t y  ceny u legały  drobnym  fluktuacyjom . P łacono  z m ałą zm ia­

n ą  208  — 209  z a g a rn ię ć .
C u k i e r .  W  in teresie  rafinady ciągły  zastó j, zupełny b ra k  chęci 

k u pna . K onsum cyja zaś zaopatru je  się po większej części tow arem  zn ajdu ją­
cym się w drug iem  ręku . Z a m ark i pierw szorzędne, ja k  H erm anów , Ł yszko­
wice i Ostrów , p łacono do 4 ,4 2  Y ,, średn ie  ga tunk i p łacą  4 ,2 0  '1 >- "l / 2 1

m ark i zaś znajdujące się w większych ilościach, ja k  Czersk, chcą p łacić  4 ,0 5 , 
żądają  4 ,1 2  Va* lecz po te j cenie n iem a kupujących.

Ł o j l l  rosyjskiego b ra k , za am erykańsk i w pojedyńczych paczkach 
p łacą  5 ,3 0 — 5 ,3 5  za pud.

DOM H A N D L O W Y  
Stanisław Ostrowski Sc Comp.

Tłomackie Nr. 9 nowy.
W arszawa 2 8  Września 1875 roku.

Jakkolw iek dostawy zboża w ostatnich dniach były nieco większe, przecież 
ruch na targu był dość ożywibny. — Pszenicę chętnie kupowano i płacono cokolwiek 
drożej. — Żyto niezmienione w cenie, przy większym żądaniu na export.— Grochu nie 
było na targu. — Jączm ienia równie bardzo mało. — Owies drożeje.

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego: _____

WYKAZ WYNAGRODZEŃ
wypłaconych przez Towarzystwo Ubezpieczeń 

„ J A K O R ”
w ciągu miesiąca Sierpnia 1875 roku 

za szkody, w  K rólestw ie Polskiem  zrządzone pożarami.

1, W ubezpieczeniach od pożaru.

A) w ubezpieczeniach rolnych.
1 Zieliński Gustaw
2 Sokolnicki Tadeusz
3 Skwaro N ikary

5 R ozenpert B erek
6 Pawłowski J a n

7 M ęczyński L udw ik
8 W ieczorek M aciej
9 S ieb ert F ry d ery k  

10 „
11 Cykowski L eopold
12 S e in b erg  E liasz
13 Isserow ski M ajer
14 R afalski Jó z e f
15 L asock i A dryan
16 R ub in  Dawid
17 S ilberste in  G dalia

Garnowo pow . P u łtusk i 298
Szczecin Brzeziński 289

H endow ice Nowo A leksan­
dryjski 226

H u ta  Józefów B rzeziński 205
G rzegorzew ice Opatow ski 278

B ło tn ica R adom ski 1 ,5 9 2

łącznie 3,488

seniach fabrycznych i miejskich.
Złoczew Sieradzki 75

W iślica Pińczow ski 25

Poturzyn Tom aszowski 1 ,4 3 2

11 ■*’ 11 480

Józefk a Sieradzki 350

Brzeżno Szczuczyński 355

Działoszyce M iechowski 141

Pułtusk Pułtuski 3 ,3 1 2

91 1» 8 7 2

11 11 1 ,2 7 4

11 11 1 ,7 5 0
łącznie 10,066

R azem  rs. 13,554

I P s tra  ..........
Ja sn o  pstra

B ia ła  ..........
W yborow a

[P o ls k ie .   ..........
I Ruskie . . . . . . .

żyto |  j
„  , ( do gotowania
Groch  ̂na pasZę . . . .
Jęczm ień .
O w ie s ................... ...........
W y k a ...............................
R z e p a k .................
R zep ik ...............................

. ( B ia ła
Koniczyna ( Czerw 0na .

Korzec
W agi
funtów

C e n a  k o r c a

od kop. do kop.

C a u  a  p n d a

od kop. do kop

242

232

262

202
142
262
210
210

250

570 600 94 •/„
615 640 1 0 0 '/,
630 6 8 2 '/ , 104
690 715 114
450 4 72’/ , 7 7 '/ ,

:— 465 ____

400 480 79 'A
302 344% 90

870 870 1 4 8 '/,
— --- —
— -- —
—

9 9 '/ ,
1 0 5 '/,
1123/ 4 

118'/, 
81 '/,
8 0 '/ ,

95
97

16 53 / 4

18 Błażej ewicz A ntoni
19 Frajtag Antoni
20 W alew ski K onstan ty
21 Otocki Adam
22 Kuczyński J a n  
2 3 O rdęga J a n
24 Łaszczyński Z ygm unt 
2 5 Rem bow ski L ucyjan 
2 6 Św iderski Jó z e f  
2 7 Ł ask i Z ygm unt 
28 Strzeszew ski W łodz.

ezpieczeniach od Gradobicia.
Podzam cze Koński 106
Z adw orua  wieś K oniński 57
Szyszczyce Pińczow ski 3 ,9 1 1
Dziebędów T ureksk i 6 ,3 0 0

C harłup ia  wielka Sieradzki 1 ,4 9 6

Żelechów  H uta G arwoliński 108

K am ień Kaliski 1 ,0 5 7

N ow a wieś Jap o le S ieradzk i 676

Gończyce G arw oliński 94

Sobolew u 299

B rzesk Ł aski 100

R azem  rs. 14,204 
W  ogóle w ypłacono w m iesiąou Sierpniu  1 8 7 5  roku  rs. 27,758

Z arząd  W arszaw skiej G eneralnej R eprezen tacy i Tow arzystw a U bezpieczeń

„J AKO R”.
Członek G enera lna  R eprezen tacy ja

K om ite tu  N adzorczego na K rólestw o Polskie
Mikołaj Glinka. Edward Epstein i Goldberg.

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskiej na kolej W iedeńską kop. I 1/ ,  0(1 
puda; na w iatraki kop. 2 ’/ ,  od puda.

O kowita. Spirytus 78 % . Z  dodatkiem  2 %  gar, po—

O g ł o s z e n i a .

na rok 1876
WKRÓTCE WYJDZIE Z DRUKU 

Cena w W arszaw ie kop. 50, z przesyłką kop. 60-

W yszła z druku broszura:

Edw arda  Lecouteux

UPRAWA I DOŁOWANIE KUKURUZY
* C l *  - . 1 ^ 1  *S i i ioraz

innych gatunków paszy.
Nabyć można w Redakcyi Tygodnika Rolniczego, _ oraz 
we wszystkich Księgarniach w Warszawie i na prowincyi.

Cena kop. 50.

słów  o urządzaniu sadzaw ek dla pojenia dobylku. 
P o g ad an k a  Rolnicza- (C ią g  d a lszy ).

J;03B0.ieH0 U,eH3ypoK). B ap m aB a . 17 CeHTRÓpa 1875 r.
A  w  D ru k . jT ja w o rsk ie g o , K rak .-P rzed ., N r. 4 1 5 .— O dpow iedzialny R ed., J a k ó b  L o e w e n b e r g .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


